
Przyjaciel Ludu.
R o k  c z w a r t y .  No. 14. L e s z n o ,  dnia 7. Października 1837.

D o n k i s z o t  S c h r o t e r a .  *)

*) O b ra li k tó ry  na  w y sta w ie  b erliń sk ie j r. 1834 
od w szys tk ich  w id zó w  b y l  p o d z iw ia n y , i  n a jb a rd z ie j  
się podobał-, p e łen  w esołego ży c ia  i  iro n ii ,  w y s ta w ia  
nam  D o n kiszo ta , zanurzonego  w  czy ta n iu  s ta rych  kro ­
n ik :  około niego n a jw iększy  p a n u je  n ie ła d . S a m  rycerz, 
m arzący  o s ła w ie , c h u d y , w y n ę d zn ia ły , b la d y  : ub iór

z a n ie d b a n y : m a ć  zaraz, ze to W a ry  a t, k tórem u się  
w  g ło w ie  przew ró c iło . J e s t  to p ra w d z iw y  w izeru n ek  
rom antycznego rycerza , w  ca łe j sw e j śm iesznej tra ­
giczności. O braz ten j e s t  w łasnością  księgarza  Iie i-  
m era w  B e r lin ie :  nic b y ł  w ca le  na  w y s ta w ie  p o ­
zn a ń sk ie j .
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O wystawie poznańskiej.
(C iąg dalszy .)

W idoli M alborga D o m in ik a  Q u ag lia  w szy stk ich  nas 
z a ją ł :  z ręczn y  te n  m alarz  M onacliińsk i, m nogie i  w y­
tw o rn e  nam  zostaw ił dzieło  w zorow ych  K a n a le ttic li: 
u m arł w  ro k u  b ie lą c y m , n ie  zostaw iw szy  w  N iem czech 
p o  sobie rów nego . W ym alow ał p rz e d  śm ierc ią  w ie lką  
salę zan iku  M alborskiego d la  n a jj .  k ró lew icza  p rusk ieg o , 
tu d z ie z  w idok  M alborga. Z am ek w  now szych czasach  
zu p e łn ie  nap raw io n y , w znosi się  n a d  k ra jo b ra z e m : w i­
dząc w ysm ukłe w ieży ce , zaraz  ci stan ie  na  m yśli K on­
ra d  W allen ro d e  ze w szystk iem i szczegółam i p o e m a tu : 
w idzisz te  ch w ile , gdy  zadzw oniono  i dz ia ła  się ozw ały , 
i  w szystk ie  sp ieszą  ko m tu ry  na  w ybór m is trza  zak o n u , 
zn ó w  dzw ony im ie m is trza  W allen ro d a  og łaszały , a p ó ź­
n ie j śm ierć je g o  m ężn ą . K iedy  poezya nasza  ty le 
u czy n iła  d la  M alborga, żałow ać w ypada, że h is to ry a  go 
zan iech a ła  d o tą d : życzyć w y p ad a , aby V o ig ta  h is to ry a  
tć j  s to licy  k rzy żak ó w  choć w sk ró cen iu  ogłoszoną zo­
s ta ła  w  ję z y k u  naszym . *) P rag n ąćb y  te ż  m ożna, aby  
p ię k n y  w idok  M alborga zn a laz ł u  nas ku p có w  i ozdobił 
m ieszkan ie  m iłośn ika  rzeczy  daw nych  i sz tu k  p ięk n y ch . 
R zek łem  ze Q uaglio  n ic  zostaw ił rów nych  sobie m a­
la rz y  w  N iem czec h : m a ich  a to li w  F ra n c y i. F ra n cu z i 
w ie lk ie  m ają  upodobanie w  a rch itek to n iczn y ch  p ra c a c h , 
a  pon iew aż ub ieg a ją  się za efek tem , osięgają  te n  cel 
najszczęśliw szym  rzu tem  św ia tła  11a m assy n ie ż y w e : 
p rzew yższają  N iem ców  p o d  tym  w zg lęd em : lecz  N iem cy 
za to  są w ie rn ie js i, sk ru p u la tn i, d o k ład n i; z fran cu zk ich  
d z ie ł tego ro d z a ju  m ala rstw a , a z n iem ieck ich  a rc h ite k ­
tu ry  lep ie j się nauczysz . P am iętam  z w ystaw y b erliń sk ie j 
p ięk n e  budow le  R o b e r ta , b ra ta  staw nego L u d w ik a , 
k tó re  do ce ln ie jszych  należą . W spom nieć tu  n a leży  
■widok p rzed m ieśc ia  U lm eńskiego, p . G ue, m ala rza  ozdo­
bionego  krzyżem  leg ii h o n o ro w e j; lekkość z ja k ą  on, 
szk icu je  budow le  i u licow ych  p rzech o d n ió w , p rzew y ż­
sza  w yobrażen ie  naw ykłych  do p u n k tu a ln e j a k u ra tn o śc i: 
g dyz lekkość p an a  G ue j e s t  zarazem  sz tuką , n ie  zaś 
n ie rządnym  pośp iechem  rzu can ia  fa rb , co n iek tó rzy  za 
naśladow nictw o  fran c u zk ich  m is trzó w  śm ią poczy tyw ać . 
P an ó w  Som era i R usligc ty ro lsk ie  gó rzy ste , G riebena 
k o llen d e rsk ie  b ło tn is te  i B le thcna  w łosk ie  w id o k i, w spo­
m nieć  jeszcze  n a leży  m iędzy  lepszem i obrazy . N ocny 
k ra jo b raz  n ieznajom ej r ę k i , p ięk n ą  j e s t  p ra c ą  n a  dy le ­
ta n ta . B urdego scena z poem atn  L isa  R e in e k a , n a leży  
do m niej w dzięcznych  k o m pozycy i: k tó rem i w iek
p rzesz ły  zw ykł b y ł zap rzą tać  sw ych m alarzy . Ileż  to 
m ied z io ry tó w  w idzim  do b a je k  L a fo n te n a : czas obecny 
zb y t je s t  su ro w y , ro z w a ż n y , aby  sz tukę zn iżać  d i  
la k  b łachych  za tru d n ień . G óthe n aw e t p rz e ro b ił 
p o em a t o lis ie , ty lk o  p rzez  uczucie  ja k ie jś  czc i d la  
sta rego  zab y tk u  o jczystej p oezy i. N iechaj w ięc  spół- 
czcsni m alarze  racze j w  dz ie jach  n iż  w  bajecznych  
czasach , raczej w  p raw d z ie , n iż  w  a lleg o ry i, a  w reszcie 
racze j w  sa ty rze , n iż  w  b a jce , szukają  sw oich  p rzed m io ­
tó w ; p a trząc  na  ich  d zie ła , żału jem y  n ie raz  ic h  p racy  
i p cndzla .

P o d  okno le j sali w ystaw ione ob razy , k tó re  usunąć 
chciano  n iep raw em u po d z iw ian iu  gości, n ie  dość ohznaj- 
m ionych  z m alarstw em , om iniem , aby  się zw rócić  , do 
śc iany p rzec iw leg łe j.

(C iąg dalszy  n as tąp i.)

W ilno, stolica Litwy.
(D okończenie).

W  roku 1387 przybył Jagiełło, z bałwo- 
chwalcy wyznawca nauki zbawiciela, z piękną

')  Z o b . M ickiew icza  p rzedm ow ę do W a lle n r o d a .

Jadwigą, z xiążętami lennymi i wielką liczbą 
panów polskich i litewskich bojarów do W ilna, 
Ponury był jeszcze, ale zawsze uderzający pięk­
nością położenia widok ówczesnej stolicy. Z głębi 
zielonej doliny, na ostatniej z gór, otaczających 
koryto rzeki W ilny, przy ujściu jej do W ilii, 
wznosiła się murowana twierdza, dzieło potężne­
go Gedymina, 3  wieżami i wysokiemi wałami 
obronna. Od południa góry zamkowej, między 
nią a rzeką W ilna, leżał obszerny dwór Moni- 
wida, jednego z najpierwszych panów litewskich; 
u stóp jej rozciągał się nad W ilią dolny zamek, 
K r z y w y m  -  g r o d e m  zwany. Najważniejsza 
jego częścią była święta dolina, S w i n t o r o h a ^  
starożytnemi dębami porosła, na której palił się 
nieustający ogień Z n i c z ,  przedmiot najwyższej 
czci Litwinów. Dalej nieco stał niekształtny 
posąg P e r k u n a ,  na krzemiennej podstawie 
osadzony. W  okrąg tego placu, obrządkom da­
wnej religii poświęconego, wznosiły się rozległe 
budowy dolnego zamku, z drzewa po większej 
części, ale wysokiemi wieżami i blankami' opa­
trzone. Dwór xiążęcy, z kilku złożony gmachów, 
gdzie był także skarbiec i stajnie, najwięcej 
miejsca zajmował; w  rogu zaś obwodu zamko­
wego, między południem a zachodem, był wysoki 
dom murowany, 4  wieżyczkami zakończony, który 
potem Jagiełło biskupom wileńskim przeznaczył. 
Obok niego stała wieża z cegły i kamienia mu­
rowana, z której kapłani i wieszczkowie ogłaszali 
sw e wyrocznie ludow i, a cały obwód k r z y -  
w e g o - g r o d u ,  raz otoczony mocnym i wielkim  
ostrokołem, potem zaś oblany korytem rzeki 
W ilny z jednej strony, a z drugiej przekopem 
jej, od Gedymina jeszcze dokonanym, nie łatw e  
zapory do zdobycia twierdzy nieprzyjaciołom L i­
twy w ystawiał. Z zachodniej bramy dolnego 
zamku wychodziła droga przez 2  mosty na rzece 
W ilnie i na strumieniu Wingier, który obok pier­
wszej wpadał do W ilii, zbudowane; i  zwracała 
się ku północy, na przewóz na W ilii będący; 
ztamtąd zaś rozdzielona podwójnie prowadziła 
do Kiernowa, dawnej stolicy i do zamku W ił-  
koinierza. Na lewo od przewozu, rozciągały się 
poświęcone różnym bóstwom dęby i sosny od­
wieczne, tu i owdzie w  polu nad W ilią rosnące. 
Z k r z y w e g o  - g r o d u  wychodziły 2  jeszcze 
drogi, jedna ku zachodowi do zamku Trockiego; 
a druga ku południowi rozdzielona na 3 szlaki^ 
do Grodna, Lidy i Miednik prowadząca. Trzy 
kościoły chrześciańskie, chociaż poziome i ubogie, 
rozniecały światło dobroczynnej wiary wśród 
bałwochwalczych przybytków Wilna. Liczne 
obok nich istniały świątynie pogańskie.

Na około zamków rozciągało się miasto, zbiór 
drewnianych, dymem okopconych chałup, nie­
kształtnej budowy i bez żadnego porządku, przy 
błotnistych drogach stawianych. W szystkie te 
zabudowania, rozdzielone płotami licznych pól i 
ogrodów, podobne były raczej do kilku w si, 
otaczających 2  zamki, niż do takich miast, jakie
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Jui w  I4tym w ieku Polskę zdobiły . W śród  licz- 
l “ j  gromady tych domów, na płaszczyzn,e n .e- 
Co wywyższonej nad dolinę S w i n t o r o l i a ,  
rozciągał się p lac , dość obszerny, zabudo­
wany kramami kupieckiemi i obw arow any par- 
ia n em  od n a p a d u ^ rz y ż a k ó w . > B ył to  środek 
miasta, i stanow ił niejako tjzeci gród, po w j  
“ ym ’i dolnym zamku. Żadnych przedmieść, 
dziś znajomych wtenczas jeszcze me było . )

Pod taka postacią ukazało się W ilno przy­
byłym doń wyznawcom wiary Chrystusa. Z ło ­
żony zaraz walny sejm z xiazat i bojarów litew­
skich, zwiastował napełnionej ludem stolicy, wielką 
i stanowcza zmianę w  relign. W szyscy mie­
szkańcy W ilna przyjęli chrzest, a po odbytym 
obrządku, odzież z białego sukna rozdawano SSi. Zgaszono ogień bezustanny, wycięto
gaje Św ięte; obalono sw iątynię Perkuna i  na 
te L  w łaśnie miejscu zaczęto budow ać ,P « y sz ły  
kościół katedralny. Jednocześnie praw ie 2  inne 
kościoły kazał Jagiełło  staw iać w  W iln ie . Pierw 
szy ś. Marcina w  wyższym zam ku; drugi s. Jana, 
k tóry  w przyszłości m iał się stać znakomitą 
św iątynią głównego zakładu naukow ego w  sto­
l ic y 'L i tw y . U rządziw szy spraw y duchow ne, 
z w ró c ił król uw agę na stan wiernego sobie 
m iasta; nadał mieszkańcom praw o magdeburskie, 
chcąc przez to zw abić cudzoziemców rzemieslm- 
S T  T e  pierwsze praw a w  L ,fwle P° z“Pr0‘ 
wadzeniu chrześciaństwa, znaczmeby w płynęły na 
polepszenie stanu miasta, gdyby wojna domowa, 
do której zakon nienawistny połączeniu L itw y z 
Polską wezwano, nowej burzy na kraj 1 stolicę nie- 
sprow adziła. Zwycięstwo Jagiełły  pod Grunwal­
dem podkopało pierwszy raz silną posadę potęgi 
zakonu, a odtąd W ilno znacznie wznosie się za­
częło W  roku 1422 znaczenie m iasta W ilna 
tak  było w ielkie, że na równi z przedmejszemi 
miastami koronnemi, jedno tylko z miast litew ­
skich, przypuszczone było do poręki, na pewność 
przymierza z K rzyżakam i nad rzeką Ossą za­
w artym . Rządzące się jedno jeszcze w L itw ie 
prawem niemieckiero, może po Nowogrodzie w . 
najhandlowniejsze w  obrębie L itw y, z jed n a lo ju z  
sobie miejsce w reprezentacyi krajowej,

iT - W y k ta i p la n u  d aw n ego  W iln a .

( k r z y w y  g r o d ) .  -  i -  _  6 D w ó r  M o n i-
—  3- W i e ż a  h r y w e  - h r y w e j l t j ^  g  d a r o w a n y

wida. — }  i. S'lH87 — 9- Ogród Gastolda. —
lłispopowi W il. ro . , Kościół Franci-10. Dom OO. Oonun.kanow _  J i . ? K o s C ^ l  r ^
s,kanów  -  U .  Mona-
kolaja. — ló . 10. Cerkiew ruska. -
styr ruski. ' _ Świątynią pogańska

1T- r iX l u ' V-  10S! na Z Ł .  -
w .  Droga do W ilkowiecza. -  *1. ^

oo P l a c  k a r y  z ł o c z y ń c ó w .  —  , . ! •  J J r o g a u o t i i
U ifc -  3 4 . D roga  do L id y . -  25 . G aje ś w .ę te  na

I n k is z k a c k . -  2 0 . D orn króla darow any b .sk n p ow r
w ileń sk iem u .

miejski tej stolicy do zjazdów czyli sejmów li­
tew skich od tych czasów należeć zaczął. W i ­
t o l d  da ł W iln u  (1 4 2 4 )  w ażne p rzyw ile je , 
uwalniające mieszczan od różnych podatków, lubo 
powiększająca się już w  tym czasie niechęć ku 
innym wyznaniom, zdziałała, iż to dobrodziejstwo 
dla samych tylko katolików w arow ane b y ło ; 
żadnego jednakże prześladowania inni mieszkańcy 
m iasta nigdy niedoświadezali. Zygm unt I .  i I I .  
wielce się przyłożyli do upiększenia i wzniesie­
nia miasta stołecznego L itw y, w którera często i 
w iele przebyw ali.

S tarow olski, I7c® w ieku pisarz, opisuje dokła­
dnie obszerność i zamożność miasta W ilna. Liczy 
ono 40  kościołów katolickich, ma 1 cerkiew  ru­
ska, niemniej 1 luterski i 1 kalw iński kośció ł; 
żydzi przeszło tysiąca rodzin liczący, mają staro­
żytna synagogę. Zam ek w yższy na górze, w ie­
żam i'n iegdyś ozdobiony, przy nim zbro jow nia; 
niższy od Zygm unta I . zaczęty, od Augusta do­
kończony, w  nim by ła niegdyś biblioteka przez 
te°oż króla zebrana" i  uporządkow ana; miasto 
morem opasane przez Alexandra króla w  roku 
1 5 0 6 : obwód W ilna wałam i otoczony, by ł da­
leko obszerniejszy niżeli w alów  w arszaw skich. 
Dom kupców rossyjskich, dom kancellaryi, dom 
niemieckich kupców : mieszkańcy są L itw ini,
Polacy, Rossyanie, Niemcy, Żydzi i Tatarzy, od 
W . X . W ito lda w  niewolą zabrani i nad rzeką 
W addą osadzemi. Stefan Batory na pam iątkę 
zw yeięztw  sw ych, akadem ią ufundował i onę pod 
zarząd Jezuitów  w  roku 1578 oddał. Szkoła ta , 
druga m atka i opiekunka nauk w  Polsce, równie 
ja k  akadem ia Jagiellońska w K rakow ie, dotąd się 
utrzym uje, rozsełając po kraju błogie oświaty 
promienie. W  nieszczęśliwych czasach państwa 
doznaw ało W ilno nieraz srogich k lęsk i wojny 
pozogów, w roku 1655 przez Tatarów  i K oza­
ków  zrabowane i zburzone, całe ogniem spłonęło 
tak , iż M ayerberg Poseł cesarski w roku 1664 
z M oskwy powracający, stósy tylko spalenisk i 
zczerniałe gruzy murów oglądał. Z ałuski ży- 
wemi kolory odm alował obraz nędzy i głód 
okropny, ja k i panów a ł w W ilnie, podczas wojen 
północnych. W  pochodzie armii francuzkiej za 
naszych czasów w  krainy północy, nie mało 
także W ilno ucierpiało; przecież po odzyskanym 
pokoju olbrzymim krokiem wznosić się zaczęło, 
tak, iż dziś słusznie, pod każdym względem, 
stolicą L itw y nazwać się może.

Okolice W ilna zdrow e i zachwycające, wiele 
ważnych zaw ierające pam iątek, nieznalazły dotąd 
wieszcza, który by pieniem swojem nieznających 
ich, z niemi obeznał.

O turze i zubrze jednym  i tym samym  
zw ierzu.

W  Paleontologii polskiej, k tórą wsławiony 
p. Pusch w ydał w tych dniach w Sztuttgardzie
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Fig. A.

umieścił on także uczoną i dokładna rozprawę
0 turze, w której wszelkie zebrał dowody, prze­
ciw hypotezie p. Brinkena, że zwierz ten różni 
się od żubra; p. Pu8ch utrzymuje bowiem, że 
tur i zubr jest jednym i tym samym zwierzem, 
hozumowanie jego jest następujące: Niechaj nas 
podwojnosc nazwiska nie zraża; wszakże i inne 
także zwierzęta, dwojako w Polsce przezwano 
n. p. ryś i ostrowidz, (felis lynx) skrzeczek ’i 
chomik, (cricedus vulgaris) jaźwiec i borsuk, 
(meles yulgans) bobak i świszcz, (arctomis mar- 
motta) i t. p.

Świadectwo Pliniusza o różnicy tura i żubra 
który ponieważ tylko słyszał o tych zwierzętach
1 na lekką wiarę pisał, nie jest dostarczajaca 
rękojmią. * '

Podług rękopismu z X V I. wieku, należącego 
do Jozefa hr. Krasińskiego, pisze wojewoda 
Ostroróg, ze we zwierzyńcu zamojskim, nie mo­
żna było utrzymać razem turów i żubrów, atoli 
autor me miał sposobności porównywania obu, i 
także na cudzą tylko pisał wiarę.

Baron Herberstein, poseł cesarza Ferdynanda 
I., który w roku 1588 zwiedził dwór Zygmunta 
Augusta, widział tylko zabitego tura, którego, 
podług opisu, pan Pusch poczytuje za żubra w

tatowej sierści. Długiego wywodu w tym wzglę- 
dzte powtórzyć tu niechcąc, odsełamy czytelnika 
do ciekawej rozprawy p. Puscha.

Przy tej okoliczności zwraca autor nasza 
uwagę na niedokładność rysunku p, Sokołow- 
skiego, juz dawniej umieszczonego w Prz. Ludu, 
Z powodu, ze w nim kopyta są zadługie, przei 
dział między przedmemi nogami za dłuli, a wre-
zróbinn ^  Sr Nai ,ePsz7 rjsunek żubra, 
zrobiony przez professora Piwarskiego, umieścił
p. Jarocki w swych pismach rozmaitych przy 
rozprawie: „o puszczy białowiezkiej i celniej­
szych w mej zwierzętach/*

Naprzeciw Herbersteina opiera się p. Pusch na 
zdaniu Wielkopolanina Jana Jonstona *) (J Jon-
T::JTr,̂ r : de ubn.Amstelodami 1657 de uro. pag.36 j  który twier- 

zi, ze tur małopolski i żmudzki jest tymże sa­
mym zwierzem, co żubr u Litwinów. P o l on is  
s a l t e m  i n  M a s o v i a ,  e t  S a m o g i t i a  T u r  
v o c a t u s  L i t h u a n i a  Z u b r o n e m  d i e  i, S c a -  
I i g e r  s e  i n v e n i s s e  t r a d i t .  C r o m e r u s  
M i s o n  tern a p p  e l l a t . “

A mógł o te'm świadczyć Jonston; bo za 
jego czasów_ żyły jeszcze tury w krakowskiem 
województwie, a szczególniej w puszczy Jaktu- 
rowskiej między Błoniem, Wiskilkami i Socha­
czewem; w roku 1564 liczono ich jeszcze 2 0 :
rok!iUTg‘̂ 7*S oJiar? morowej zarazy w

Z Jonsjonem zgadza się poniekąd O. Jezuita 
Kzączynski (lust. nat. regni Poioniae, Sandomi- 
nae 17*1, 4 ) i dodaje, że w Prusach blisko 
bertlanken jeszcze żyją, oraz udziela z dysserta- 
cyi Niaskowiusza, który 70 turów widział, opis 
tego zwierza, zupełnie zgodny z opisem teraź­
niejszego żubra.

Zwyczaje i nałogi, które opisują u turów, 
te same są jeszcze u żubrów, taż sama trawa

icni"' Jai\  donston ur. się w  W ielkiej po lsce w  rolni 
1603, umarł w  Szląsltu w  roliu 1675.
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F ig . B .

ulubiona żubrom , (H ierochloe australis, czyli Hol- 
cus australis), k tó rą  L itw in i żubrów ka zow ia , 
n azyw a  się tu rów k ą  w  Polsce. Podobnież mno- 
giemi są imiona wiosek w  Polsce, k tórych  p ier­
w iastek  od tura pochodzi, rów nie  j a k  w  L itw ie  
mnogie są w ioski ,  od żubrów  przezw ane. W  
M azow szu ,  K u jaw ach ,  M a le j  i W ie lk ie j  Polsce, 
5 8  wsi pochodzi od tu ra ,  a  żadna od żubra .

Z da je  się w ięc, że germ ański aur, ur, (skąd 
po w s ta ł  łac ińsk i urus) i  polski tur, a  l i tew ski 
żubr ,  jedno i to samo zw ierzę  oznaczają Poru- 
czając sp raw dzen ia  tych po szu k iw ań  szperaczom 
pochodzenia ję z y k ó w ,  p. Ja rock i w y w o d z i  imię 
tur, od w y razu  s a m o  w t ó r ,  oznaczającego n a łóg  
żu b ró w  w  oddzielaniu  się od s tada .  Z m iana  ta 
jes t skutkiem skrócenia ,  jak ich  częste widzimy 
p rzy k ła d y .  Z e  tak pojedyńczo chodzące zw ierzę ta  
inaczej p rzezyw ano , dow odzi w y ra z  odyniec, 
używ any  na pojedyńczego dzika , (odyniec za ­
pew nie pochodzi od j e d e n ,  p o j e d y n c z y . )

Św iadec tw a  Tomasza K antaps i lana  Czecha, 
którego rękopism z roku 1 2 4 0  i 1280 ,  w  Pradze  
złożony, o turach i żubrach wspomina, n ie  uznaje 
p. Pusch za ważne, z p rzyczyny ,  że Jan  M arie- 
pola, kapelan  cesarza K aro la  IV ,  żyjąc w  Cze­
chach, i opisując w szys tk ie  tego kraju zw ierzę ta  
a szczególniej żubry , nic o turach nie wspomina.

Z w ró c iw sz y  się do starożytności w idzim y, że 
jak k o lw iek  już  Seneka  w  Traged ii  Hipolicie  
wspomina o różnicy bisona i tura, j ed n ak  ś w ia ­
dectwo Herodota, Arystotelesa, Cezara, Pauzania- 
sza, a nakoniec i A piana ,  w  starożytności o jed­
nym ty lko rodzaju mówią. N a  w yłuszczonych 
poszukiwaniach oparł p. Pusch twierdzenie ,  że 
tu r i żubr, byt jedne'm i tern samem zwierzęciem 
i że te imiona s law iańsk ie  to samo znacza, co 
greckie B onasus ,  co Bison i W is e n t ,  oraz, że 
niebyło n igdy dzikiej rasy  naszego domowego 
byd ła ,  k tóraby imię A u r ,  tu rów  nosiła .

G łębok ie  anatomiczne poszukiwania  Bojana, 
które go do tegoż samego przyw iod ły  zdania ,  
sta ły  się w ażną podporą tw ierdzenia  p. Puscha. 
Pomijając ich szczegóły, wspomniemy o geogra­

ficznemu rozpostrzenieniu siedzib tego zw ierza, jako  
najinteresowniejszej części rozprawy.

W  górach  peońskich i akarnańsk ich ,  czyli w  
Macedonii i północnej Grecyi, p rze b y w a ł  żubr 
za czasów H erodota,  Arystotelesa, P liniusza i 
Pauzaniasza.

W  H ercyńsk ich  górach Germanii,  za cezara, 
w  W o g e z a c h  i Ardenach w  V I i  V II. w ieku ,  w e­
d łu g  G rzegorza b iskupa Turoneńskiego i W e n a n -  
cyusza Fortunata .

W  Czechach w  X III . w ieku  w ed ług  T o m a­
sza K antabri tena .

W  K arpa tach ,  Multanach i s iedmiogrodzkiej 
ziemi od X I I I  do X V I I I  w iek u ,  p od ług  K an te -  
mira. _ W szak że  w roku  1815  z łapano  żubra w 
siedmiogrodzkiej ziemi i posłano do szónbrun- 
skiej menażeryi.

W' Podolu, w  górach ,  w  X V I  w ieku ,  pod ług  
K rom era  (L ib .  I  Hist, polon.)

W ' Podlasiu, pomiędzy G arwolinem i Osie- 
kiem, podług A ldrow andego .

W  M azow szu  nad B zurą  i K a w k ą ,  pomiędzy 
B łon iem , Sochaczewem, B o lim o w em , M szczono­
wem, blisko W isk i lek  i Juk l in ow a , aż do roku 
1637 ,  (p o d łu g  K rom era, Herbersteina; Jonśtona 
i Jarockiego).  W  T op lak u ,  w  Prusach w schod­
nich, przy Tap ian  nad Preglem i Gertlankiem 
(G e rd au en  nad jeziorem B ank lis )  po nad ku r lan -  
ską  zatoką ( kurischer Hoff) czyli w  tej okolicy 
górzystej leśnej nad  Preglem i Alle, k tóra  zowią 
F r i sc h in g w a ld : aż do początku X V I I I  w ie k u ’ 
(H enneberg ,  H artknoch , K zączyńsk i,  Mascovius.)

TV Grodzieńskfem, nad granicą białostockiego 
przy sp ływ ie  N a rew k i z N arw ią ,  w  puszczy 
białowieskiej do dziśdnia, j ak o  też na północnej 
stronie E lbru , w  kankazkich  górach czyli w  gó ­
rach wielkiej K abard i i  podług E ichw alda ,  k tóry  
opowiada (Zoologia  specialis. W i ln a e  T .  I I I  p. 
3 4 3 , )  że Czerkiesy czyli K ab a rd y ń cy  w roku 1831 
przez W ilno  przechodzili  i uznali żubra l i te w ­
skiego za zw ierza  ich kraju , znanego pod imie­
niem Dombei. Polują oni zw y k le  na niego po 
północnej stronie E lb ru  aż ponad rzekę  B ab u k
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w padająca do T erek  i ponad rzeką A ggar w pa- 
dajaca dó Kubanu. W y ra z  Dombei, wywodzi 
p . Puśch etymologicznie: be, by , w o, znaczy po 
cerkiesku w ól; znaczenie d o m  jest trudniejsze, 
oznacza zapewnie pochodzenie z gór (doma po
eeorgicku góra.)

Zataczone rysunki, w ystaw iają części zwierząt 
przedpotopow ych, podobnych do naszych żubrów. 
Rozróżniono ich dotąd sześć odmiennych rodzajów .

1. Ż ubr pierwotny, (C uvier: Bos priscus, Bo- 
ianus) najpodobniejszym był do litewskich żu­
brów i am erykańskich bizonów. F ig . A . oznacza 
czaszkę znalezioną pod Czerniechowem, blisko 
W arszaw y , w  glinie dyluw ialnej, k tóra tami 150 
stóp głębokości liczy. Ocenić można wielkość 
tego zw ierzęcia po tern, że na ± jest zmniejszona 
podług oddalenia rogów, których tylko w ew nę­
trzna część została przy czaszce t. j. u spodku 
ro"ów , a których końce są o 4  stopy oddalone; 
zw ierzę to zowią niektórzy „w ołem  cezara.

2 Żubr pierworodny, (Bos primogemtus Cuv.) 
znajduja się po nim kości w  torfie i napływ o­
w ych ziemiach. Bojanus dowodzi przeciw Cuvie- 
rówi, iż rzeczywiście do przedpotopowych zw ie­
rząt należy. Podobniejszym jest on do bydła do­
mowego, niż poprzedni. F ig . B . oznacza czaszkę 
zmniejszoną o ^  znalezioną w  Augustowskiem,
nad N arw ią. .

3 . W ó l Pallasa, którego kości w' by bery i i
północnej Ameryce się znajdują i najpierw  od 
uczonego dawcy swego imienia odkryte były .

4. W ó ł kołowrogi czyli zatoczystorogi, nos
trochocerus, z górnych W łoch .

5 . W ó ł w ypukłoczoły z półnonej Ameryki
6*. B. Y elaunus. w dep. wyżsżego Ligeru

(dep. de haute Loire.)

Słów ko o poezyach i poetach polskich.

Nic łatwiejszego, jak  wszystko ganić, burzyć, 
"m atw ać, z błotem m ięszać; ale ganić słusznie, 
r0 jest zganiwszy, wskazać zaraz wady pisarza 
lub  knnstmistrza, a następnie popraw iać, rzecz 
,'eit nader trudna! Leży to juz w naturze ludz­
k ie j, że jak  nas znoje, mozoły zrazają, tak znęca 
i  pociąga p ły tka  powierzchowność. Ztąd tez 
może poszło, że równie jak  i w innych stanach, 
w  świecie uczonym więcej, pły tko, płasko, po­
wierzchownie m yślących, mz głęboko, scisle 
rzeczy roztrząsających; a kto w ie , czy liczba 
pierw szych nie przewyższa o trzy części liczbę 
L n tn ic h ?  Cóż przecież w ynika z tego tak  od­
miennego usposobienia umysłów ? oto zamiesza­
nie, chaos. P raw da, że taki chaos koniecznie 
potrzebny, bo z niego nowe niepokalane, jędrne, 
petne sił i czersłwości, w yradza się życie, bo 
jak  słusznie mędrzec niemiecki tw ierdz i: ber
'kampf tft >> wszakze> Jezeh

* )  J j e t b e r .

wśród tego mglistego rozlicznych mniemań za­
mętu, nie zabłysną w cześnie zdania zimniejsze 
lepiej ciemność rozjaśniające, w alka literacka, 
zamieni się w  obłąkanie um ysłow e, i zamiast 
naglenia, wstrzym a postęp ducha.

T akie zamieszanie w  świecie naukowym  na­
szym, pow stało z przyczyny pojawienia się wiel­
kich u nas gieniuszów, które postępując torem 
sobie w łaściw ym , skruszyły to, co już poza obec­
nością spoczywać powinno, i w  nowem, do ducha 
czasu* zastósowanem św ietle, zajaśniały. Co się 
już przeżyło, istnieć dłużej niemoże, bo w  życiu 
w szystko naprzód postępuje. D la lego za w y­
stąpieniem M ickiewicza i jego celniejszych zwo­
lenników , pojęcie przeszło wiecznej poezyi upadło. 
Lecz czyż zatem idzie, żeby teraźniejsza tylko 
poezya była praw dziw ą, a  daw nych naszych 
rym otw órców prace tylko prozaicznem wierszo­
w aniem ? Bynajm niej! w szakże ani M ickiewicz, 
ani Goszczyński i w ielu innych praw dziwych 
wieszczów, tak  nie sądzi, i 'n ig d y  tak  sądzić nie 
myśli. Jednak  nie mała jest liczba takich, co 
Krasickiem u, N aruszew iczow i, w szelką odma­
w iają poezyą. Z kąd  to poszło? odpowiedź bar­
dzo ła tw a : że oni w szyscy, nie mając praw dzi­
wego o poezyi pojęcia, sądzić też o niej nie umieją. 
B y ł K rasicki poetą, równie ja k  M ickiew icz; lecz 
nie posiadał tych zdolności, a w ięc nie zdołał 
pojąć ducha poezyi tak , jak  go pojął autor pana 
Tadeusza. A le też niemógł się wznieść do tego 
szczytnego pojęcia; inaczej nie by łyby  jego tw ory 
trafiły do serca ówczesnej publiczności, i by łyby  
niezawodnie chybiły  celu, który sobie autor za­
m ierzał. Nie przeczę, że na w iele zarzutów za­
służył K rasicki, ale go potępiać zupełnie i odsą­
dzać od prawdziwego Parnasu nigdy nie myślę. 
Pocóż więc te krzyki nic nieznaczące? nie masz 
poety, ja k  M ickiewicz, wszyscy inni dawni me­
chaniczne rym ok le ty : wszak się wszyscy z rów- 
nemi nie rodzimy zdolnościami ? czemuż nie od­
dać każdemu słuszności?

Są też i tacy, a liczba ich znaczna, którzy 
narodową tylko poezyą za praw dziw ą uznają, 
dla tych i sam M ickiewicz częstokroć salonowym 
modnisiem, kiedy ten wieszcz przewróconą w du­
szę źrenicą indiwidualne wynurza uczucia; kiedy 
w  szczytnych pieniach maluje chwile swego 
jakby  na klęski skazanego życia? Nie myślę 
bronić naszych wieszczów, którzy zapominając o 
ojczystych gadkach, gajach i dolinach, po obcych 
krain uroczych unoszą się łanach, przedstaw ia­
jąc  narodowi św iat, który nie wszystkie w  nim 
indyw idua pojąć są zdolne; owszem dzielę praw ­
dziw ą boleść mych ziomków wołających z obu­
rzeniem sprawiedliwem na młodych w ieszczów : 
czemuż zapominacie, jak a  matka was rodziła, 
czemuż nie chcecie, by kmiotek zrozumiał wasze 
pienia? Słuszne to są zarzuty, ale pomimo to, 
w narodowych naszych gadkach jednego źródła 
poezyi szukać, jest płonnem tw ierdzeniem ; ina­
czej bowiem odsądzalibyśmy od niej inne ludy,
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rów nie bogate w  szczytne utw ory im aginacyi! 
Z  resztą tk liw e serca naszych poetów usłuchały  
od daw na głosu zążalonych krytyków  : powstały 
już i pow stają na niwie ojczystej narodowe pło­
d y ; bo sam duch czasu do tego w zyw a.

A le do czegóż zm ierza ta długa gadanina, 
krzyknie może z oburzeniem, niejeden zajadły 
k ry ty k ?  pospieszam z odpowiedzią. Zmierza 
ona do w ykazania, że dotąd czystego naszej 
poezyi nie mamy pojęcia, a nie mamy go dla 
tego, że się nad je j duchem gruntownie zastana­
wiać nie chcemy. Lubimy czytać p łody na­
szych wieszczów, lecz je  czytamy dla rozryw ki, 
to jest powierzchownie, a nie zastanawiamy się 
nad duchem ich poezyi, nie staramy pojąć, że 
szczególne ich tw ory nie są zdarzeniem przy­
padku, ja k  raczej potrzebą czasu ; nie usiłujemy 
naznaczyć stósunku, w jakim  s ta ł jeden lub drugi 
do swego w ieku. Pomijam mniej znaczące w lite­
raturze imiona, bo te nie stanowią okresu ; ale że o 
tylu reprezentantach szczególniejszych epok lite­
ratury ojczystej, dokładnej dotąd nie mamy k ry ­
tyk i, to, każdy przyzna, dziwnej ty lko przypisać 
należy oziębłości. Lecz o tem genialniejsze pióro 
już się słusznie żaliło, odwołując się do ziom­
ków , którzy by mogli, a przecież nie piszą. Ja 
więc powtarzam  tylko jego skargi, bo równie 
ja k  on czuję potrzebę gruntownej k ry tyk i. B rak 
tejże udowodnią dokładnie jeszcze podziś dzień 
toczone spory, o jak ie jś  klassycżnej i romantycz­
nej poezyi, chociaż poezya, ja k  trafnie uczony 
nasz ziomek pow iedział, jest zawsze jedną i tą 
sam ą, lubo się w szczególniejszych epokach stó- 
so w nie do ducha czasu, indiwidualnie ob jaw ia; 
udowodnią go także zupełne po dziś zanied­
banie formy zewnętrznej. P raw da, że tok na­
szej myśli wolniejszym być powinien, jak  by ł u 
Greków', ale i on powinien mieć pewne granice, 
o któreby się opierał, inaczej w szelka zew nę­
trzna plastyka w  poezyii zniknie; a wszakżeż 
je j zadaniem, nie tylko pięknemi myślami serce 
roztkliw iać i unosić, lecz też piękne myśli w 
pięknych, do potrzeb czasu zastósowanych for­
mach wyrażać. Zw łaszcza podziśdzień zdaje mi 
się ważną ta uw aga, kiedy tak  rozpostrzenione 
granice naszego uczucia, naszej imaginacyi, że 
pomimowolnie zapominamy zewnętrznosci, idąc 
jedynie za polotem rozkołysanej wyobraźni.

Lecz na tem kruszę pióro, poddając te kilka 
myśli ulotnie rzuconych pod łaskaw y sąd znaw ­
ców, których zawczasu uprzedzam, że przez to, 
com tutaj w yrzekł, chciałem tylko zwrócić uwagę 
zdolniejszych odemnie współprzewodników na 
przedmiot, ja k  mi się zdaje godny zastanowie­
nia. Szczęśliwy będę, gdy który z nich zbija­
jąc  moje zdania w yśw ieci dokładnie to, o czem 
ja  może tylko marzyłem . A . B . . . .

Kasper M iasktwski.
W iele  pomników po kościołach naszych leży 

jeszcze w  zaniechaniu, z którychby może nieje­

den do dawnych dziejów ciekawą przydał w ia­
domość, i w rozpadłych ruinach domowej zeszło- 
ści, nie jednę szczerbkę zapełn ił. Księża więc 
nasi powinni pilnie baczyć na to , i takicli w aż­
nych zabytków  po zasłużonych przodkach udzie­
lać całemu narodowi, jako w spólnej puścizny, a 
Przyjaciel Ludu, chętnie je  będzie obnosił po doi 
mach w szystkiej rozległej rodziny. T ak  oto w e 
w si W ielkim  Strzelczu, w  powiecie krobskim , a 
xięstw ie poznańskiem, odkryłem  nagrobek K a­
spra M iaskowskiego w  kościele tamecznym, który 
przeszło przez la t dw ieście niezwrócił oczu ni­
czyich, choć M iaskowski by ł znakomitym poetą 
i niejednego z współczesnych prześcignął w gład­
kości, dowcipie i w dzięku. N agrobek ten jest 
z marmuru rzezany i w ew nątrz kościoła, na bocz­
nej ścianie osadzony, w kształcie, ja k  pow yższa 
rycinka w ystaw ia, z ozdobnym herbem M iaskow - 
skich L eliw a ») a napis bez skazy dochowany, 
podaje nam rok śmierci jego i lata życia, k tó­
rych dotąd niewiedziano. Jest w tych s łow ach :

D. O. M.
K asper M iasliow ski, co m ia ł s 'm iertelnego 
W  tym  zaw a rł g ro b ie , az do d n ia  onego 
G dy g łuche cia ła  trą b a  g łosić  b ęd z ie  
A ogniem  z n ieb a  sp łon ie  z iem ia  w szęd z ie .
A le co dow cip  d a ł m u b y ł nie p od ły  
S łow iańsk iem  bluszczem  m uzy  to  obw iod ły . 

Z asnął w  P a n u  Bogu d n ia  X X II, K w ietn ia  l\o k u  P a ń . 
skiego M D CX X II. w iek u  sw ego L X X III. k tó ry  w szystek

w  p o bożności ch rzes 'c ia iisk ie j. N a czy tan iu  i 
P isan iu  uczonych  P ism  p rzczy ł.

U rodził się w ięc 1549 r .,  z Zofii ze Szelkowa 
K ębłanow ej, h) pojął by ł za żonę Zofią ze Szczod- 
row a i w ydał późno, bo już 63 la t licząc: z b i ó r  
r y t m ó w ,  w  K r a k o w i e  u B a z y l .  S k a l ­
s k i e g o  1612 in  4to 275 s t r .  c) a potem w  
roku śmierci jego 1622, w yszło drugie w ydanie 
pod ty tu łem : Z b i ó r  r y t m ó w  K a s p r a  M i a -  
s k o w s k e g o  z n o w u  p r z e z  a u t o r a  p o p r a ­
w i o n y c h ,  r o z s z e r z o n y c h  i n a  d w i e  c z ę ­
ś c i  p o d z i e l o n y c h ,  w  P o z n a n i u  u R o s ­
s o  w s k i e g o  1622 4lo 164 i 190 str. Pierwsza 
część obejmuje praw ie same rytmy treści _ rehgi- 
in e j, które już W oronicz najszacowniejszym 
zabytkiem wieku tamtego nazyw a. d) W  drugiej 
zaś części znajdują się różne rytmy świeckie, 
n. p. na śmierć Jana Zamojskiego, tryum f na 
zwycięstwo inflandzkie J . K . Chodkiewicza, Pol­
ska pogoda po burzy domowej, na wojnę D y­
mitra zwróconego, na expedycya m oskiewską do 
królew ica, i na powtórną do k ró la , na ogień 
gnieźnieński, na postrach turecki, na nieszczęsną 
klęskę wołoską, na sejm 1615 i 1616. Pieśń 
żałobna na klęskę ukrainną, wieniec chrzesny do 
Simona Simonidesa, lutnia Jana Kochanowskiego, 
rym do Szczęsnego H erburta, Epigram ata, nagrobki 
i inne różne poezye. Prócz tego Herkules S ło - 
wieński w  Dobromilu 1612 i tamże 1616.

M iaskowski ży ł z wielu zacnymi ludźmi, 
doznaw ał w zględów W aw rzeńca Gembickiego,

a)  N iesieck i I I I . 07. —  b) Ju szy ń sk i dyk . po e t, 
p o i. tom  I I . s tr . 285. —  c) Z ałuski b ib l. p o e t. p . 00. 
d)  R oczn ik i to tv . p rz . n ,  I I . 385.
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Kujawskiego i Opalińskiego poznańskiego, bisku­
pów, lecz Simonidesa widać nieznai osobiście 
kiedy w  samym wierszu do niego (ryt. część I i ’ 
kar. 110) pisze:

Szczęście  m i n iez ilarzy lo , aby  obo m oje 
W e jrz a ło  na liczoną tw arz  i czoło tw o je . 
M czclarzy ła  odległość ta l: d a lek a , bo ty  
N ad  B elzem  się obw odzisz w ysobiem i p ło ty ,

Miaskowski zaś w W ielkopolsce mieszkał. 
Dzierżawił majętność Włoszczonów' w parafii 
gąbińskiej, zkąd się tęsknie oddalając, tak we 
wierszu W a l e t a  W ł o s z c z o n o w s k a  śpiewa 
w dzięcznie, tkliw ie, choć poprostu:

Żegnam  w as p o la , w łoszczonow skie j k n ie i!
G dzie się m nie w rócić  n iem asz i nadzie i.
Zegnam  cię b ło tn y  z tw em i dw orku  śc iany 

S nopkiem  odziany.
Żegnam  w as żyzne dw a pobocz  ogrody ,
I oba staw ki b o jn e j pe łn e  w ody ,
G dy w  cię Ę o los inokrem  skrzyd łem  zen ie ,

Z po la  s trum ien ie .
Żegnam  w as sadk i na  w iosnę z ie lone ,
A lecie  w iśn ią  d o jrza łą  rum ione : 
l)a j i ty  ręk ę  w irydnezu  lich y ,

P a llad z ie  c ich e j.
T u  ona szczypiąc k w ia tk i tw e , chodziła ,
A w iersz  zarazem  dow cipem  ro d z i ła ;
P ro s ty ć , lecz  p ió ra  do tk liw ego  ró żn y ,

I żó łc i p ró żn y , e tc.
W  księgach kościelnych we wielkiem Strzel- 

czu, gdzie nasz Miaskowski pochowany, darem- 
niem szperał bliższych o nim wiadomośbi. Zna­
lazłem tylko, że w roku 1612 zapisał kościołowi 
tamecznemu 100 marków, na Smogorzewie, wsi 
należącej do tejże parafii, gdzie pewnie w on czas 
mieszka! i u m a r ł  p o t em  w lat dziesięć. W ieś 

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  Gi in

ta, Smogorzew, jest ’ o mil kilka od Szląska od­
legła i górzystego położenia, może w ięc to o niej 
Miaskowski w  wierszu do Simonidesa (Ryt. cz. 
I I  p. 110) pisze:

M nie inoja  w łosc  u b oga, lv o jczystym  u g o rze ,
B aw i, gdzie  p łu g  n ad  Szląsb iem  górzysty  w zó r orze.

Owoż co o nim dośledzić mógłem z ksiąg 
kościelnych i nagrobka, który dotąd zaniedbany 
w  lepszej teraz będzie ochronie, bo kościół cały 
staraniem gorliwej parafii odnowiony, znów na 
długie czasy przyzwoicie przechować go może.

  E . B .

Trzy róże.
W  ch w ili, ^gdy w  cudne w d z ięk i w iosna  się w ysila , 
T rzem a ró żam i z ak w itł k rzew  w  d o lin ie ,
P ączk i ich w  je d n e j  zrodzone god z in ie ,
J e d n a  ro zw in ę ła  chw ila .
Dzis' pe łne  fa rb y  i  b la sk u  i ży c ia .
W czo ra j zam kn ię te  w d zięk i u k ry w a ły :
Z aledw ie  je d e n  lis te k  w ięce j śm iały  
Ju z  się w ychy la ł z p o w ic ia ;
L ecz  noc j e  ro są  zas iliła  h o jn ą ,
Z ra n a  się d o tk n ą ł ich  p ro m ie ń  w iosenny ,
1 każd ą  ziem i o b jaw ił b lask  d zienny ,
W  cały  u ro k  k w ia tu  s tro jn ą .

T am , gdzie  w  d o lin ę  k rę ta  s'ciezka sp ływ a,
Ja k iż  to m łodzian  dąży  śm iałym  k ro k iem ?
W z ro s t jeg o  s iln y , p ostać  u ro d z iw a ,
P e łn em  życia  rz u c a  okiem .
S taw a gdzie  ro zk w itł ów  m łody  k rzak  róży ,
D ziw i go ty le  w d zięk ó w  z lanych  razem ,
T en  k w ia t je s t ,  rzecze , roskoszy  obrazem ,
N iech m i do m oich  posłuży .
Dzis' je szcze  ró żę  tę  w  m ój w ien iec  w p lo tę ,
D zis m i w śró d  u cz ty , sk ro ń  o toczy  w onią 
Dżis' n ią  ozdobię m oje czary  z ło te ,
I w n e t s'miaio sięga po n ią .

Z erw ał j ą ,  ty lk o  dw a zosta ły  kw iaty .
W tem  jakaś' m łoda z b liża  się dz iew ica ,
R um ieńcem  w sty d u  sp ło n ę ły  j e j  lic a ,
A s'lubnc zdob ią  j ą  szaty .
K u tym  dw om  różom  zw olna się zb liżyw szy  
S łodko  b rzm iącem i odezw ie się słow y,
Z dn i życia  m ego w  ten  dzień  najszczęśliw szy  
W olno  m i k w ia t te n  wples'c w  w ianek  godow y.
T o rzek łszy  oczy spusciła  w sty d liw a ,
I  d ru g ą  ró żę  z j e j  gałązk i zryw a.

O deszła  — n iem nie j w e w dzięk i ozdobna 
Z b liza  się zw olna n iew iasta  ża łobna,
P a trząc  na  ró ż e , ze łzam i rzew nem i 
R zekła*  nie d la  m nie ju ż  rozkosz  te j ziem i,
Ale tym  kw iatem  to  m iejsce ozdobię ,
G dzie codzień  w  darze  w onne k w ia ty  noszę 
I gdziem  zag rzeb ła  w  jed n y m  ciasnym  g rob ie  " 
Szczęs'cic, n ad z ie ję , rozkosze .

K w itły  trzy  róże  na zielonym  k rz e w ie :
L ecz  ju ż  ich  n iem a, ju ż  każd a  zerw ana.
C hw ie je  gałązką, w ia tr  w  lekk im  pow iew ie .
Na k tó re j ro zk w itły  z ran a .
Ale to s ło ń ce , k tó re  w  ran n e j p u rze  
Ś w ietn ie  jas'n ialo  chw ili ich  ro zw ic ia ,
W idzia ło  w szystk ie zapada jąc  w  m orze,
Bez b la sk u , w on i i życia.
Nim noc swe s'w iatła rozsiała , na n ieb ie ,
K ażda z n ich  zw ięd ła , w oń w ylała  z siebie 
I p ie rw sza , k tó ra  w  b ies iad n ik ó w  kole 
B laskiem  ja śn ia ła  n a  m łodzieńca  czole,
I d ruga w  w ieńcu  kw itn ąca  godow ym ,
Co skroń  dziew iczą ob lew ała w onią,
1 trzec ia  sm utku  po rzu co n a  d łon ią
Na zim nym  głazie grobow ym .________ A. Iv  K. w  r . 1828.

l lera w L e s z n i e .  ^Red. oiech.óskiJ


